
Cena numeru mk. 10.
Nr. 169. Niedziela 18 W rześnia 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 50.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1
.tro n ie  w iersz  nonpare io - 
w y rok. 60— n a  III etronie
m k. 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35  —  N a d e s ła n e  zb 
w iersz  g a n n o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  og łoszen ie  
po m k. 5-za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
n ie  rpk. 30. O g ło sz e n ia  

 ̂ z a g ra n ic z n e  100$ d ro że j

\  Z e  te rm in o w y  d ru k  ogło- 
\  szeń  a d m in is tra c ja  n ie  

o d p o w iad a .

\  T ,
R e d ak c ja  i , a d m in is tra c ja  

g łó w n a  m ieśc i » '? pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S osnow cu.

!||!

dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik poli tyczny, sp o łeczn y  i l i teracki.
Sędzin.  Małachowskiego 9, Telefon 84 .

A d res  d la  lis tó w  i d ep esz  
..IS K R A '4, Sosnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow e 
mk. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w D ąb ro w ie , w 
S zo p ien icach  i na G . 
Ś ląsku .

Sosnowiec ,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64.
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Ostatnia Wielka Zabawa
Wrześniówka

j j  ■ dnia 18 wrześn ia  b. r. o godz.  2 popoł.
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■ sta r a n ie m  S tra ży  o g n io w e ] o ch o tn icze j
T -w . Hr. R enard

odbędzie się zabawa
* p o łą c z o n a  z  k o n certa m i 3-ch  o rk iestr :
|  M asę  n o w y ch  a tra k c ji —  m ię d z y  in n em i p rz y ja z d  zbunto-
■  w a n y c h  In d ja n  u c isk a n y c h  p rz e z  A n g lik ó w  —  p iłk a  n o żn a . 

L o te rja  am e ry k a ń sk a  —  sa la  ta ń c ó w  p o c z ta  i w . w , in n y ch .
g  A m ato ro m  ta ń c a  p rzy g ry w a ć  b ę d z ie  o rk ie s tra  k rak u só w , 
^  K o n c e r t o rk ie s try  G ó r n o ś l ą s k i e j  i w o jsk o w e j p . p. p 
J  N a  z a b a w ę  tę  z a p ra sz a m y  w szy stk ich  sy m p a ty k ó w  S tra żak ó w

C ześć!
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O d  p o n i e d z i a ł k u  12 w rześn ia  i dni  n a s t ę p n e  
u k a ż e  się wielki  d w u g o d z i n n y  pr ogr am !  
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„Niemy Strażnik
(W sz e c h p o tę ż n a  śm ierć ).

N a s t r o j o w y  d r a m a t  w 6-ciu czę śc iach .

A N O N S ! O d  p o n ie d z ia łk u  19 w rześn ia  O s ta tn ia  now ość!! 
n a  e k ra n ie  ,,O a z a “  u k a ż e  się

..Kibieta d e io i” J i i o ś i  i p i ip a l”
w sp ó łc z e sn y  d ra m a t życiow y  w  6  częśc iach .

a&totom*
1 -sza  S  E R J A

Cud nad W isłą I i T E i  i I  ■*«»► BOSKO “I
•  P rz y  u s iln y c h  s ta ra n ia c h  u d a ło  n am  się  p o zy sk ać  d la  D ąbrow y w ie lk i o b ra z  
2  i lu s tru ją c y  n a j a z d  b o l s z e w i c k i  n a  P o lsk ę , c ie ż k ie  w alk i i osta- 

te c z n e  z w y c ię sk ie  o d p a rc ie  b o lsz e w ik ó w  z p o d  W a rsz a w y

§ O b ra z  te n  p o k a z u je  nam  c a łą  g ro zę  p o ło ż e n ia  W o jsk  P o lsk ic h  p o d  R a d z y ­
m in em , b o h a t e r s t w a  k aw a le rji i a r ty le rji n a sze j. N a jw aż n ie jszy m  

^  m o m e n te m  w o b r a z i e  tym  je s t

śmierć bohatera narodowego Rs. Skorupki.
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w niedzielę 18 i poniedziałek 19 b. m. o g dz. 7 mej

w  Sali K lubow ej  
na S AT URNI E .

Il-ga S  E R J A od  2 2  d o  2 6  b. m
' W W W s  “  “  w w W '. . :  ' f W * 1' . .  W  S K fW W W  cT

We wtorek 20, środę 21 i czwartek 22 bm. o g. 8 m. 15

DRUT, ŻELAZO liA N D LO U E,
będą sprzedane w drodze przetargu przez Oddział Likwi­
dacji Demobilu Wojskowego „ D em a t” w Warszawie, 

Królewska 23.
Szczegóły patrz

„DEMOBIL” zeszyt 3-ci.
Term in sk ład an ia  o fe r t 21 w rześn ia  b. r.
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w  sa li tea tru  
„CORSO“ w BĘDZI NI E.

M e p io  trzeszczy• l i
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doświadczony w branży żelaznej i artykułach technicznych i
B

Zgłoszenia: |j
Tow arzys two Akcyjne „BRACIA BAUERERT2” f i

w  M ijaczow ie , p o cz ta  M yszk ów . w i
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Powrócił

tor k. mm DOKTÓR
C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., n ie m o c  p łc io w a , ure-  

tro sk o p ja .
Przyjmuje od lo — 12 r. i od 

5—7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, u!. Małachowskie­

go 5 róg Targowej.

Si
Choroby uszu, g a rd ła , nosa I płuc.

P o w ró c ił z w o jsk a  i w z n o w ił p rz y ję c ia .

Ul. M ałachowskiego 9 (par te r ) .  
Przyjmuje od 11 — ! j 5—7. 

Niedziele i św ięta od 12— 1.

Nie wierzyliśmy nigdy, 
©by sow depję  mogły poko­
nać  w ojska  białogwardyj- 
skie Kołczaka, Denikina 
czy W rangla, chociażby z 
tego A/zględu, że te  w szy­
stkie eskapady  czy karne  
ekspedycje  miały jedną, 
w spólną piętę A ch ille sa : 
pom oc z zew n ą trz  Rosji. 
A tut ten  wykorzystywali 
znakom icie  bolszewicy, g ra ­
jąc po m istrzow sku  n a  no- 
winiźmie ciem nych, podłe- 
ch tanych  m as. Aż s ta ło  się 
ja sn em  zarów no  dla z a g ra ­
nicy, jakotez dla wszystkich 
pa trjo tów  rosyjskich, iż 
żadna  in te rw encja  z ze­
w ną trz  nie obali c ze rw o n e­
go w ładztw a.

U św iadom iony lud rosy j­
ski m usi sam , w łasnym i 
rękom a rozsadzić od w e ­
w ną trz  ohydnego, d ław ią ­
cego go potw ora. Tego też 
najw ięcej obaw iają  się boi-

Sosnow iec, 18 w rześnia.

szewicy, w iedząc d o sk o n a ­
le, iż front w ew nętrzny, 
w ybuch rozpaczy w łasnego  
ludu, fron t duszy narodu, 
jest najgroźniejszy dla nich. 
Dlatego to z tak im  wyrafi­
now anym  okruc ieństw em , 
tak  bez cienia litości, ohy­
dnie, po tw orn ie  dławili w 
m orzu  krwi wolnościow e 
spazm y n a  Ukrainie, w 
K ronsztadzie, Białej Rusi.

I zdaw ało  się  nakoniec, 
że w yczerpany naród , zm ę­
czywszy się całkowicie w 
w olnościow ych k o n w  u j-  
sjach , legł zdruzgotany  o- 
s ta teczn ie .

Przyszed ł m u jednak  n a  
p o m cc  król-głód, który o- 
śiepiającą b łyskaw icą ro z ­
d a r ł  ta jem nicze  mroki rz e ­
komej potęgi czerw onych 
ca ró w  i u k aza ł  oczom  k ru ­
chość  ich rządów.

W a l k i  zrozpaczonego 
ch łopstw a w ybuchnęły  znów

OKULISTA 
[>-r m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
1 piętro, tui obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od !2 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

żywiołowo, podsycane  um ie 
ję tn ie  przez em isarjuszy  
S aw inkow a, Petlury  i b ia ­
ło rusk ich  'działaczy.

P łon ie  gubern ja  w itebska, 
płonie zwolna U kraina, n a j ­
czulszy odcinek rosy jsk ie­
go frontu. Nad walczącym i 
m a sam i powiewa już nie 
biały sz tandar,  lecz zielona 
chorągiew . Kolor to bodaj 
najniebezpieczniejszy dla 
bolszewickiej czerwieni.

Tu leży is to tny początek  
końca bolszewizmu. W ia­
dom ości, nad ch o d zące  z 
Rosji, w skazują , iż bo lsze­
wicy rzucają  w zagrożone 
m ie jsca  m asy  wojsk. Roz­
kazy, jakie dow ódcy tych ­
że oddziałów  otrzym ują z 
cen tra li  m oskiewskiej, są  
n ap ew n o  wyraźne. Tym  
nie mniej ruch  w olnościo­
wy zalany krwią w jednym  
m iejscu, w ybucha  w d r u ­
gim. K rew  pali się św ie­
tnie. Na Białej Rusi, U kra ­
inie i B esarabji og łoszono  
s ta n  oblężenia. S to su je  się 
represje , o jakich św iat nie 
słyszał. W ycina się w pień 
ca łe  wsie.

P u n k t ciężkości ru ch u  le­
ży w tej chwili pod K a­
m ieńcem  Podolskim , gdzie 
toczą  się zawzięte walki 
między oddziałam i p o w stań ­
czymi a ta m a n a  Petlury, 
który z T arnow a, ko rzys ta ­
jąc  z p raw  azylu, w yjecha ł 
w n iew iadom ym  kierunku, 
a bolszewikami.

Sz tab  P e tlu ry  znajdu je  
się podobno w Ja s sa c h .  
W skazyw ałoby  to na  p e ­
w nego  rodzaju popieranie  
akcji Pe tlu ry  przez R um u- 
nję.

Do tych w iadom ści przy­
byw ają  inne, zwięzłe a  k ró ­
tkie: o to  g łów nodow odzący  
bolszew ickim  fron tem  po­
łudn iow o-zachodn im  F r u n ­
ze z o s ta ł  ciężko ranny; o to



Trocki na zebraniu rady 
wojennej mówi otwarcie, 
że nie dowierza swym od­
działom. Oto—nakoniec —  
całe oddziały czerwono- 
armiejców przechodzą na 
stronę powstańców.

Gmach sowdepji trzesz­
czy złowrogo.

j. w.

Kronika polityczno.
(Z  pism i te leg ram ów  w czoraj 

szych).

— P rzy jazd  do  W arszaw y  
p o se ls tw a  sowieckiej Ukrainy 
sp odz iew any  jest za 10 — 12 
dni. D la roz lokow an ia  p e rso ­
nelu pose ls tw a  m a  być  za rek ­
w iro w a n y  hotel „W ik to r ia"  
p rzy  ul. Jasnej.

—  W czora j o godz. 6 popoł. 
odby ło  się pod  p rzew o d n ic t­
w em  H y m an sa  w alne p o s ie ­
dzenie  delegacji  polskiej i li­
tew skiej.  P o s tan o w io n o  prze 
kazać sp ra w ę  za ta rg u  poisko- 
litew skiego radzie ligi n a ro ­
dów .

—  R ząd  czeski zniósł u rząd  
d la  handlu  zagranicznego. D z ia­
łalność tego  urzędu  m a  p rz e ­
jąć m inisterjum  sp ra w  zagra 
nicznych.

C złonek delegacji  litewskiej 
na  konferencji ekonom icznej w 
R ydze  p. D obkiew icz ośw iad ­
czył, że unja  celna m iędzy  Ł o ­
tw ą, E ston ją  i L itw ą jes t  z p o ­
w odu  różnic w a lu tow ych  na 
razie nie do p rzeprow adzen ia .

—  C ały  szereg  tow arzystw  
japońskich , jako to  to w arzy s t­
w o  przyjaciół ligi narodów , ja­
p o ń sk a  liga kobiet, to w arzy s t­
w o d la w ychow an ia  m ięd zy n a ­
ro d o w eg o  i inne w ystosow ały  
do= p re zy d en ta  Ig i  na ro d ó w  
w spólny  list, w  k tó rym  p ro p o ­
nują u tw orzen ie  m ięd zy n a ro d o ­
wej ra d y  w ychow aw cze j .  Z a ­
dan iem  tej rad y  by łaby  k o n ­
tro la  książek  szkolnych, z k tó ­
ry ch  pow inny  być w ykluczone  
w szelkie  p rzesąd y  m ięd zy n a ro ­
dow e.

—  75,000 klg. zboża w ys ła ­
nego  przez  Finlandję dla g ło d ­
nych  w Rosji w ładze  sow iec­
kie p rzeznaczy ły  d la  o d d z ia ­
łów  czerw onej armji na Mur- 
manie.

— Biuro R e u te ra  podaje ,  że 
de V ale ra  ośw iadczy ł w sw ym  
liście, iż jes t  go tów  p row adzić  
uk łady  z Lloyd G eorgem , ale 
tylko jako p rzedstaw ic ie l  p ań ­
s tw a  suw erennego.

—  Z a r z ą d  parafji spiskich i 
o raw sk ich  p rzeszed ł w ro z p o ­
rządzenie  Stolicy Apostolskie j

pod ingerencję ks. b iskupa S a ­
piehy.

— R ząd  n o rw esk i  wniósł do 
izby d ep u to w a n y ch  pro jek t u- 
s taw y  o ratyfikacji um ow y 
handlow ej z rz ąd em  sowietów. 
U m o w a zaw .e ra  uznanie de  f a ­
cto rządu  sow ietów  przez  rząd 
norweski. R ząd  norweski zga­
dza  się rów nież na przybycie 
de legac ji  sowieckiej w  c h a ra k ­
te rze  p rzedstaw ic ie ls tw a p e ł ­
nom ocnego  sow ietów .

—  Do rządu polskiego zw ró­
cił się pose ł hiszpański w W a r ­
szawie, p. G rauzow  de la Cor- 
da  z p ro pozyc ją  zaw arc ia  u- 
m ow y handlow ej

W szczęcie  rokow ań  przew i­
d yw ane  jes t  za kilka tygodni.

U m o w a ta  sp row adz i  się 
p raw d o p o d o b n ie  do  podp isan ia  
deklaracji  rządu  polskiego i 
rządu  hiszpańskiego co do u- 
dzielenia każdem u z k o n tra ­
h en tó w  klauzul najw iększego 
uprzyw ile jow ania .

Tajemnicze ofirady.
„Journal des  D e b a ts “ z a m ie ­

ścił ar tyku ł o sp raw ie  górno 
śląskiej w lidze n a ro d ó w  — 
p ióra  znanego  publicysty  M au 
ricego M ure t.  Mówi się o ró ż ­
nych  rzeczach  w G enew ie ,  p i­
sze M uret, lecz nie m ówi się 
w ca le  o zagadnien iu  g ó rn o ś lą ­
skim. T a jem niczość ,  jaką się 
o tacza ją  osobistości, k tórym  p o ­
w ierzono rozw iązanie tego  p ro ­
b lem atu , z a k raw a  do p ew n eg o  
s topn ia  n a  milczenie, k tórego  
p o d s taw ą  je s t  n ieśw iadom ość.

Z ac zy n a  się w yrab iać  p rz e ­
ko n an ie  w ko łacn  ligi, że ca ła  
sp raw a  skończy się dziełem 
n ieudanem . Ż a d n a  ze stron  z a ­
in te re so w an y ch  nie będz ie  z a ­
dow olona  całkow icie, gdy  w 
w yniku osiągnię ta  zos tan ia  k o n ­
cepc ja  mniej lub więcej słusz ' 
nego  podziału , przyczym  okręg  
p rzem ysłow y  u leg łby  rów nież  
podziałow i.

W  rezultacie  p rzy ję łoby  za 
p o d s taw ę  jeśli nie linję Sforzy 
ściśle w ed ług  jej p ie rw otnego  
p ro jek tu  to  przynajm niej jej 
w ytyczne. U w ażają  tutaj p ra ­
wie za pew ne, że to osta tn ie  
rozw iązanie  będz ie  przyję te  
p rzez  obie strony. S tw ierdza 
się, że naw et n a  sam ym  G ó r­
nym  Śląsku zdaje się n a s tę p o ­
w ać  uspokojenie.

Z a ry so w u je  się przeciw ko 
Po lsce  w yraźna  k am p an ja  k ie­
row ana  przez  Niemcy, które 
n iestety , zna jdu ją  św iadom ych  
czy też n ieśw iadom ych  a g e n ­
tów  m iędzy  m o cars tw am i en- 
tenty. D e legat jednego  z m o ­
ca rs tw  ententy , w ra ca ją cy  z 
misji oficjalnej z N iemiec i 
Szwecji ośw iadczył mi zu p e ł­
nie poważnie: „staje się w id o ­
cznym, iż P o lsk a  nie jes t  p ań ­
s tw em  żyw otnym , na  horyzon. 
cie po litycznym  p o jaw ia  sję

kw estja  now ego  podzia łu  P o l­
ski, która nie u trzym a się z 
chwilą, gdy państw a , z które- 
mi sąs iadu je  odzyska ją  swe 
stanowisko. Z e  s 'ó w  tych, p i ­
sze Muret, przebija  się myśl, 
że en ten ta  źle zrobiła p o p ie ra ­

jąc Polskę. Nie ma jednak, 
pisze Muret, ch y b a  we Francji 
różnicy zdań co do  tego, iż 
Po lska silna, zdolna p rz ec iw ­
stawić się N iem com  i bolsze- 
wizmowi, s taje się kon iecz­
niejszą niż kiedykolwiek".

1
i

s z t u k a  w 3 -c i i  aktach  M. M aeter l ln ck a .
(W ystąp a r ty stó w  teatru  

„R ozm aitości" .)
Z d u m io n y  w idz  p rzec ie ra  o- 

czy. Jakto? to  Maeterlinck? 
au to r  „W nętrza"?  Jeden  z n a j ­
w ięk szy ch  sam otników, z a m ­
kn ię ty  na  dziesięć  spus tów  p rzed  
rea lizm em  życia, p o e ta  kw ia­
tó w  i ta jem niczego , cichego 
piękna?

T ak ,  to  on. T e n  sam, k tó ry  
p isa ł  p łom ienne  listy w o b ro ­
n ie  pogw ałconej  o jczyzny p o d ­
czas ubiegfej wojny T en  sam, 
k tó rego  na jazd  hunów  na p ię ­
kną, s łoneczną Belgję — w y r­
w a ł z d u ch o w eg o  zacisza  i k a ­
za ł  mu być d erw iszem  ojczyzny. 
I p ierw szy  raz w życiu stał 
się au tor „Błękitnego p taka"  
„ak tua lnym " d la  szerokich sfer 
tea tra lnych .

„Burmistrz S ty lm ondu" jest

zwięzłym , krótkim, trag icznym  
epizodem , jed n y m  z wielu j a ­
kie p rzesz ła  m ęczeń sk a  Belgja 
n a  p o czą tku  wielkiej wojny.

D o m ałego  m ias teczka  w k ra ­
czają  p rusacy ,  których p o p rz e ­
d za  rozgłos pope łn ionych  gw ał 
tów  i okrucieństw . Burmistrz 
S ty lm ondu  nie wierzy ty m  g ło ­
som. Jest zbyt człowiekiem, 
by  m ógł przypuśc ić  możliwość 
istnienia p o d o b n y ch  p o tw o ró w  
ludzkich. W  oddzia le  p rz y b y ­
w a jący m  do m iasteczka jednym  
z trzech  oficerów jest zięć b u r ­
m istrza, k tóry krótko p rzed  
w o jną  ożenił się z jego córką. 
N a tern tle rozw ija  się iście 
sofoklesow ska t rag ed ja  T ra -  
ged ja  n arodu  i rodziny.

W  kilka chwil po  wejściu 
n iem ców , p a d a  zabity  z rąk  
w łasn y ch  żołnierzy jeden  ze 
zn ienaw idzonych  p rzez  nich 
oficerów  pruskich. K o m en d a n t  
oddziału , człowiek w yją tkow o  
„ludzki", zam iast  jwyciąć w pień 
m iasto , żąd a  tylko kontrybucji 
i o fiary  jed n eg o  życia. M a nim

Sprawy polskie.
.  Unja hr. Sforzy.

W  kołach rady  ligi narodów  
zyskuje coraz  więcej zw o len ­
ników projekt b. w łosk :ego 
ministra hr. Sforzy w spraw ie  
sposobu  uregu low ania  kwesjl 
górnośląskiej.

M l i  iia tsr e iie  i  laroddw.
Na wczorajszym  p o p o łu d n io ­

w ym  posiedzen iu  rad y  ligi n a ­
ro d ó w  będz ie  o m aw ian a  s p r a ­
w a gdańska. Na p o rządku  
dziennym  tego posiedzenia 
zna jdują  się n a s tęp u ją ce  sp ra  
wy. I) sp raw a za ta rgu  z n ie ­
m ieckim bankiem  włoścjań 
skim, 2) sp raw ozdan ie  n a d k o ­
m isarza ligi n a ro d ó w  co do o- 
b rony w m. G dańska ,  3) p rze ­
pisy, d o ty czące  nabyw an ia  i 
u t ra ty  p ra w  obyw ate lsk ich  w 
G dańsku , wreszcie 4) sp raw a  
w yboru  m iejsca posto ju  dla 
polskich ok rę tów  w ojennych  
S p raw o zd aw cą  wszystkich tych

sp raw  jest p rzeds taw ic ie l  Ja- 
ponji w icehrab ia  Ishi.

Lija interesują sle 
W scMniu Małopolska-
D elegat K a n ad y  w lidze n a ­

ro d ó w  D ehertey  zgłosił n a s tę ­
pu jący  w niosek:

„Z g rom adzen ie  ligi n a ro d ó w  
w yraża  życzenie aby  rada  ligi 
naro d ó w  zw róciła u w ag ę  rad y  
najwyższej na konieczność u- 
stalenia rych łego  term inu dla 
Galicji W schodnie j .

W niosek  ten zosta ł  odes łany  
do komisji.

O Litwę Środkową.
W czoraj o godz. 6-ej odby ło  

się w spólne posiedzenie d e le ­
gacji polskiei i litewskiej. P o ­
s tanow iono przekazać sprawcę 
za ta rgu  polsko-li tew skiego  r a ­
dzie ligi narodów .

Spadek waluty.
u

w pierw szych  tygodniach  po 
wyjściu ok u p an tó w  pom im o w y ­
niszczenia kraju, pom im o w y ­
wiezienia znacznej ilości zb io ­
rów  ow orocznych . ceny  zaczę­
ły  sp ad ać  i sp ad ły  naw et na 
artykuły  żywnościowe.

A le  w d a ł  się w tę sp raw ?  
rząd  i wszystko  obróciło  się ku 
gorszem u. R ząd  i spo łeczeń  
s tw o  nie spostrzeg ły  się w j e d ­
nym: że jeżeli za okupan tów
kraj znosił ogrom ną b iedę, k tó ­
r a  w m iastach  była  bardzo  d o ­
tkliwa, jeżeli za rów no  inteligen­
cja, jak  robotn ik  i rzemieślnik 
marli z głodu, a w ieś chodziła  
o b d a r ta  i bosa, to  tak i s tan  rze 
czy m ożna  było tylko stopnio­
wo popraw ić . T y m cz asem  w 
wolnej Po lsce  nikt nie chciał 
cierpieć. K ażdy  chciał mieć 
za spoko jone  wszystkie  p o trze ­
by życiow e i tego  zaspokoje­
nia podjął się rząd. O b y w a te l  
— i to za rów no  inteligent, jak 
robotnik, m ieszczanin  i włoścja- 
nin —  nie rozumiał, że kraj jest 
wyniszczony, że ten  kraj n ie ­
m a  granic, że o te gran ice  m u ­
si toczyć  z ogrom nym  w ysił­

kiem rujnującą go ekonom icz­
nie wojnę, chciał być syty i 
odziany, a rząd nie o tw orzył 
mu or.zów i zabawił się w  bez- 
troskliwą i naiw ną m atkę ,  któ­
ra pos tanow iła  dać w szystko  
dz ieckukosz tem  sam ego dziecka.

1 pop łynę ły  setki milionów, 
a n aw e t  m iljardy  z puste j k a ­
sy pań s tw o w ej pod  za s taw  w a r ­
tości całej Polski na zakupy  
zagranicą: kupow aliśm y w szy ­
stko: karabiny, arty lerję , a m u ­
nicję, m undury  i żyw ność d la  
armji, co było koniecznością, 
ale pop łynęły  tak że  setki mil- 
jonów  i m iljardy na żyw ność  
dla kraju, co już było mniejszą 
koniecznością, bo jednocześnie, 
t rzeba  to  dodać ,  ogrom ne ilo­
ści ar tyku łów  żyw nośc iow ych  
szły od  nas zagranicę , głównie 
do  Niemiec.

O tóż  rząd k u p o w a ł ar tykuły  
żyw nośc iow e po w ysokich ce 
nach ,  a o d d a w a ł  ludności po  
niskich, na  czym tracił miljar- 
dy, gdy  jednocześn ie  rozmaici 
przem ytnicy , m ah  i wielcy, w y ­
wozili żyw ność z kraju, rob iąc  
na tej operacji  kolosalne m a ­
jątki.

S ystem  ap row izacy jny  i m o ­
nopolow y okazał się zabójczym  
dla gospodarki kra jow ej. Na 
ap row izac ję  w y d a w ał  rząd  m il­
jardy, na  m o nopo lach  setki mil- 
jonów tracił: do w szystkiego
dokładał: do salin, do  nafty, do 
węgla.. A  p rag n ąc  ująć całą  
g ospodarkę  kra jow ą, dos tarcza  
jąc naw et fab rykan tom  su row ­
ców, jak gdyby  urzędnik p a ń ­
s tw o w y  lepiej mógł zała twić 
tę  sp raw ę, niż sam  przemysł, 
p o tw o rzy ł  tyle urzędów , w p ro ­
wadził taki b iurokratyzm , j a ­
kiego na z iem iach naszych  ni­
gdy  nie było, co znów k o sz to ­
w ało  pańs tw o  setki miljonów 
i m  ljardy.

Jedną z kap ita lnych  sp raw  
—  było u tw orzen ie  u rzęd u  wal­
ki z lichw ą N aw iasem  m ó ­
wiąc, rząd  sam  lichwę p o p ie ­
rał: częściow y sekw estr  n • z ie­
m io p ło d y  przy  narzuceniu  nis­
kich cen rządow ych  zm uszał 
w y tw ó rcó w  do odbicia swoich 
s tra t  n a  sp rzed aży  w wolnym  
handlu. R o zm aite  zakazy  g o s ­
p odarcze ,  k ręp u jące  życie, p o ­
tw orzy ły  całe m asy  p o ś re d n i­
ków, którzy za obejście  ty ch  
zakazów  kazali sobie płacić. 
A  urząd walki z lichwą i s p e ­
kulacją  zaczą ł lichwiarzy i spe 
kulantów  karać  tak  dobrotliw ą 
ojcow ską ręką, że ich tylko n a ­
m noży ł bez iiku

Przec ież  n ie jedną m ożnaby 
odgrzebać  sp raw ę, w której 
rząd  w brew  woli działał na  
zniżkę waluty polskiej. Np.: rząd 
zakaza ł jaw nego  obro tu  walu 
tam i zagranicznym i, ale nie u 
m iał pow strzym ać  po ta jem ne  
go. O byw ate l ,  k tó rem u  była 
po trzebna  w a lu ta  obca, szedł 
m iędzy  czarnych  giełdziarzy i 
tam  ją nabyw ał,  lecz po k u r­
sie znacznie w yższym , p rzy­
czyniając się w  ten  sposób do 
zniżki własnej w aluty.

T a k a  ty m cza so w a  g o s p o d a r ­
ka rządow a, obliczona tylko na 
kró tką m etę,  doprow adz iła  do 
ustaw icznego spadku  w alu ty  
polskiej, co przyczyniło  się do 
n ow ych  nadużyć ,  do  sp ek u la ­
cji m arką  polską i o tw ar tego  
grania na jej zniżkę.

Dr, Józef liałocz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjm uje w ch orobach  w ene 
rycznych  i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.

B ę d z i n ,  N o w y  R y n e k  Mi 3.

T ech n ik  s z a c u n k o w y
Członek Związku

OMzittiterc PrzyiiylsKI
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

Ocena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

być Claus, s tary  ogrodnik, k tó ­
ry p rz y p a d k o w o  w pobliżu 
m ie jsca  zabó js tw a  p ie lęgnow ał 
róże. S ta ruszek  ten  jest iście 
go łębiego se rc a  Nic to  nie 
obchodzi jednak  kom endanta , 
będ ą ceg o  uosob ien iem  ździ- 
czałego, pruskiego m ilitaryzm u.

Jeśli nie będz ie  rozstrzelany 
Claus, zostan ie  burm istrz  ro z ­
strzelany.

I tutaj rozpoczyna  się t rag e ­
d ja  iście nadludzka , burmistrza. 
Nie przyjm uje ofiary Clausa, 
ch cącego  pośw ięc ić  sw e życie. 
N ap ięc ie  dochodz i zwolna do 
szczytu, by w  miejscu, kiedy 
burm istrz  się dow iadu je ,  iż na 
rozkaz k om endan ta ,  egzekucją  
m a  k ierow ać jego zięć, w strzą­
snąć do głębi, za ta rg ać  dusza­
mi ludzkimi do  dna.

O t to n  Hilmer, zięć burm i­
strza, gotów  jes t  n a  p rośbę  ż o ­
ny  z łam ać rozkaz. Lecz w ów ­
czas i on zostanie rozstrzelany. 
Ż o n a  jego , w ysy ła jąca  go na 
śm ierć św isdom ie ,  s tanie  ró w ­
nież dobrow olnie  p o d  m urem

egzekucyjnym . Belgijka ..
B ohaters tw o  tych tro jga  jest 

w sw ej prostocie  tak  zaw ro t­
ne, tak  nadludzkie, że scena  ta  
zap ie ra  słuchaczow i d ec h  w 
piers iach .

Nie dopuszcza  jed n ak że  b u r­
m istrz do bezuży tecznej śm ier­
ci tam ty ch  dwojga. Idzie sam  
n a  śmierć, n ieustraszenie , m ę ­
żnie, jak  przysta ło  n a  syna b o ­
hatersk iego  narodu...

Sztuka zagrana  by ła  dosko­
nale (bez suflera!). N a czoło 
zespołu  w ysunął się w  roli b u r ­
m istrza p. Chmieliński, wielki 
a r tysta ,  s tw arza jąc  k reację ,  k t ó ­
rą  się kocha, podziw ia, w spó ł­
czuje, n;e zapom ina. Jego n a ­
tu ra lność  gry, wielka dyskrecja  
w w yborze  ś ro d k ó w  tech n ic z ­
nych, p ro s to ta  i ten  n ieu ch w y ­
tny  czar „dobrego  cz łow ieka"  
zn iew alały  salę, k tó ra  u ja rz ­
m iona p rzez  wielkiego artystę ,  
p łaka ła  serdecznym i łzami...

D oskonały  typ  stw orzył p. 
Szym ański w roli kom endan ta ,  
personifikując wyrazistą, soczy­

stą  p lam ę prusk iego  huna.
W zrusza jącą  sy lw etę s tarego  

ogrodnika d a ł  p. K amocki.
P. Z ie lińska w roli córki b u r­

mistrza i p S taszew ski (jej 
mąż), stworzyli p os tac ie  żywe; 
p. Z ie lińską c e c h o w r ła  jednak  
że w p ie rw szych  dw óch  ak tach  
p e w n a  m artw o ta  g.-y i do p ie ro  
akt trzeci ukaza ł  w  pełni zd o l­
ności artystki. R esz ta  zespołu  
p o p raw n a .

Publiczność nie zapełn iła  
szczelnie teatru. Brakow ało 
zw łaszcza  naszej śm ietany. 
Ś m ie tana  bow iem  jeździ do 
W a rsz a w y  i K rak o w a  na p rz ed ­
staw ienia  (tak przynajm niej 
twierdzi...) lub g .a  w brydża, 
p lo tkuje  czy p o m ag a  radzie 
najw yższej w  uksz ta łtow aniu  
stosunków  polity cznych. T o  jest 
śm ie tana  z b itymi jajami, bita 
w ciemię. Inteligentny p lebs  
staw ił się licznie i był z a d o ­
wolony. Przeżył cu d o w n ą  g o ­
dzinę.

j. W.



nt i Kom w m i i
Opis angielskiego dziennikarza

Przerażające sceny.
Spraw ozdaw ca „Daily News", 

major Blake, przybył aeropla­
nem  przez Paryż do Barano- 

W p  w icz, celem  zw iedzenia znajdu­
jącego  się tam obozu dla u- 
chodżców . O pisuje sw e wraże­
nia w sposób wstrząsający: 

„Potężna fala ginącej ludz­
kości w ucieczce przed nędzą 
głodow ą i śmiercią pędzi ze 
w schodu na zachód; na tej dro­
dze cierpień upada często , by 
się nie podn ieść już więcej: na­
dzieja ratunku jest bardzo sła ­
ba, bo głód i śmierć idą za 
nią aż poza granicę Rosji. Su­
rowe rozporządzenie, że tylko 
bezdomni m ogą kraj opuszczać, 
m iało straszne skutki. Chłopi 
zam ieniają sw ą ojcow iznę w  
popioły, by móc ; zaliczyć się 
do bezdom nych i uciekać. W i­
dok p ociągów , zw ożących do 
obozu w Baranowiczach tych  
um ierających n ieszczęśliw ców  
rozdziera serce. W szyscy w y ­
chudli i w  łachm anach, w ielu  
zupełnie nagich. Często są za 
słabi, by móc chodzić. D zieci 
nieomal pokryte ranami, pod 
pokładam i brudu rysów ich o- 
dróżnić nie można, oczy  zale­
pione. Roje much na i ich. Na 
całym  placu czuć okropną woń 
gnijących ciał ludzkich. Ani 
śladu jaki hkolw iek zarządzeń  
sanitarnych. W iele z tych n ie­
szczęśliw ych  istot ma w ygląd  
ludzi z epoki kamiennej Żyją  
w dawnych niem ieckich i ro­
syjskich rowach rtrzeieckich

przew ażnie w szałasach z ga­
łęzi. W szedłem  do jednego z 
nich: na obszarze sześciu  stóp  
kwadratowych jedenastu ludzi 
śp iących . Straszny odór w y p ę­
dził mnie z powrotem . G rom a­
dy much unoszą się  nad śpią­
cymi. Na pokrwawionym  sto ­
sie łachm anów m ałe, sześcio ­
m iesięczne dziecko w okrop­
nym stanie. Niem a na nim  
ciała, jest szkielet, obciągnięty  
skórą, za słaby nawet, by m óc 
płakać. Obok niego siedziała  
matka, k ołysząc się wprzód i 
w tył, jęcząc z bólu. N ie pod­
niosła oczu, gdy do niej prze­
m ówiłem , lecz słyszałem , że od 
tygodnia nic nie jadła i była 
faktycznie umierająca. D ziecko  
zm arło, jak leżało. Małe dzie­
ci i stare kobiety, za słabe lub 
za stare, by móc sam e przy­
jąć pożyw ienie leżały jeszcze  
w otwartych w agonach W  je­
dnym z nich urodziło się w ła ­
śnie dziecko, a matka czyniła  
rozpaczliw e wysiłki, aby je u- 
trzym ać przy życiu. W  innym  
wagonie sędziw a kobieta w y ­
daw ała ostatnie tchnienie. M a­
łe  dzieciaki nagie czołgały się  
naokoło. Z ebra ich w ystaw ały  
jak obręcze na beczkacn. Ciał­
ka były obrzm iałe. O bok wa 
gonów  w ycieńczeni dezynterją, 
ludzie led w o się poruszali zro­
zpaczeni i nie w iedzący jakiej 
pom ocy oczekiw ać w tej roz­
p a czy 1'.

K r s n i l i a
Kalendarzyk

n i e d z i e l a

Dziś Józefa

Jutro Januarego.

W sch. słońca 5 m 38 
V
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Kandydaci na premiera.
P o sz e d ł  ito s  —  c a ły  ty d z ie ń  
W  P o lsc e  trw a  b e z rz ą d u  e ra  
P o sz u k u ją  w szy stk ie  p a r tje  
K a n d y d a ta  no p re m ie ra .

T e m u , k to  w y p ły w a  n a  w ie rzch  
W n e t w ro g o w ie  d a ją  „szpryca**.
K to  zw y c ięż y  w  te j k a rn p an ji 
C z y  p ra w ic a , czy  lew ica?

M ia ł G łą b iń s k i p e w n e  sz an se  
A le  w  k ro tc e  w p a d ł  w  pok rzy w ę 
S k u lsk i, z an im  p o d n ió s ł  g łow ę 
D o s ta ł  tę g ą  lew aty w ę,

D ą b sk i n a  p re m ie ra  fo te l 
Z a c z ą ł  ro b ić  ju ż  p odryg i 
L ecz  p o w sz e c h n ie  o rzeczo n o ,
Ż c  k a n d y d a t to  do  Rygi

M ó w ią  te ż  o S te s ło w ic z u  
A le  c z łe k  to  za  o s tro żn y .
By się n a d z ia ł  z w ła s n e j  w oli 
N o p a r ty jn y c h  sp o ró w  rożny .

P o c o  sz u k a ć  —  p rz e c ie ż  w  se jm ie  
W y b ó r  m am y  n ie  n a jm n ie jsz y ;
P o s e ł  K o tas m o je m  z d a n ie m  
B y łb y  n a jo d p o w ie d n ie js z y .

Tak to  c z ło w ie k  n o le n s  v o le n s  
f D o b rą  ra d ę  z n a jd z ie  czasem :

M ie liśm y  p rz e ró ż n e  rz ą d y .
N ie c h  raz  b ę d z ie  rz ą d  z  K o ta s e m .

N E  M O .

„D zień  akad em ika”. W d.
25 b. m. staraniem „akadem ic­
k iego koła zagłębian", od bę­
dzie się w całym  Z agłęb iu  D ą­
browskim „Dzień akademika'*.

Na program „Dnia" złoży się 
cały szereg atrakcji artystycz­
nych; m iędzy innymi odbędzie  
się  koncert w Sosnow cu, urzą- 
dzony przy pom ocy pierwszo- 

* rzędnych sił artystycznych, w  
przeddzień zaś t. j. dn, 24 bm. 
odbędzie się  „bal akademicki" 
na Saturnie.

O prócz tego przewidziana jest 
zbiórka pod hasłem  „Na aka­
demika".

Sądzim y, że m iejscow e sp o­
łeczeństw o, znając palące po­
trzeby naszych studentów, po­
prze zorganizow ane imprezy i 
tym sposobem  przyjdzie z w y­
datną pom ocą akadem ikowi 
Z agłębia.

Z e S zkó l. Państw ow e se- 
minarjum nauczycielskie m ę­
skie w  Sosnow cu, W aw el 3, 
przyjmuje dodatkow e zapisy w 
niedzielę dnia 18, i poniedzia­
łek, dnia 19 b, m., w kancelarji 
dyrekcji.

Narazie dyrekcja przyjmo­
w ać będzie zapisy na kursy 1 
i 11. O d kandydatów  w ym aga­
ne są św iadectw a szkolne i 
św iadectw o lekarskie. Zdolni 
a biedni sem inarzyści otrzym a­
ją stypendjum. Dyrekcja przyj­
muje w niedzielę od godz. 1 I-ej 
do 12-tej, w  poniedziałek od 
3-ej do 4-tej.

R odziców  zapisanych dotych­
czas khndydatów dyrekcja za­
prasza na n iedzielę na godzi­
nę 9 tą rano punktualnie.

S p is ludności w  S o sn o w -
cy. K ierow nictw o nad spisem  
ludności w Sosnow cu objął 
magistrat m iejscowy.

M iasto podzielone zostało na 
450 okręgów i każdy okręg o- 
trzyma sw ego  komisarza, pro­
w adzącego spis ludności

W  celu pow yższym , m agi­
strat zaprosił 450 urzędników  
z pośrod grona pracow ników  
instytucji państw ow ych i pry­
watnych w Sosnow cu.

Z rady m iejsk iej. *69 p o­
siedzenie rady miejskiej w S o­
snowcu odbędzie się w ponie­
działek dnia 19 września r. b. 
w sali posiedzeń  rady m iej­
skiej, o godz. 9 w ieczorem .

Na porządku dziennym  uch­
walenie w 2 gim terminie p o ­
życzki 25.000 000 mk. na cele  
aprowizacyjne.

Dola żołn ierza. Dnia 15 
b. m. przed dw orcem  w. w. w  
Sosnow cu policja kolejowa za­
brała do szpitala m iejskiego, 
leżącego  tam od kilku godzin

wijącego się w boleściach Ja­
na W alnika z Chruszczóbrodu. 
zdem obilizow anego kaprala W. 
P. W alnik w stąpił do W. P. 
jako ochotnik dnia 1 listopada  
1918 r. i pozostaw ał w szere­
gach aż do 7 b. m. Dnia 7 
b. m. został zwolniony z 40 p.p. 
strzelców  lw owskich, w drodze 
do domu zachorow ał poczym  
u daw szy się do P.K.U. w B ę­
dzinie, by go w ysłano do szp i­
tala, otrzymał jednak odpo­
w iedź, że „cywil" P.K.U. nic 
nie obchodzi. Pow yżej w spom ­
niany od 3-cti dni nie miał nic 
w ustach.

Pożądanym  jest, by zw iązek  
b. wojskow ych zajął się tą 
sprawą.

Szw arc, w ajs, rot! G woli 
pochlebienia się krzyżakom, 
niektórzy poważni kupcy so ­
snow ieccy, naw et polscy (sic!) 
przy ul. M odrzejowskiej pom a­
low ali sw oje szy ldy  firm owe 
trój kolorowo: czarno-biało-czer- 
wono. Czy to z tęsknoty za 
szwabam i, czy też dla „błogiej 
czci i pamięci" dotąd barwy 
niem ieckie widnieją na szyl­
dach. O byw atele z Modrze- 
jowskiey czy to nie wstyd?

W ezw anie. Na skutek za­
m ieszczonej notatki w dzienni­
ku „Iskra" Nr. 163 pod tytu ­
łem  „Czy wolno paskować"? 
okręgow y urząd walki z lich­
wą ma zaszczyt prosić szanow- 
nowną redakcję o łaskaw e na­
desłanie bliższego adresu p. Z . 
M ikułowskiego.

(Redakcja prosi pana Z. M i­
kułow skiego, aby adres nade­
słał.)

P rzem ytn ictw o  s ię  ro z ­
wija. W okolicach K oziegłów  
pod M yszkow em  przem ytnic­
tw o się rozwija pom yślnie. P o ­
licja tam tejsza ujęła w nocy  
około Ptńczyc powracających  
trzech przemytników, pocho  
d zących  ze wsi Mrzygłód, tam ­
tejszych kmiotków, którzy prze­
mycili słoninę i wyroby m ię­
sne.

M ackensen zn ikn ął z  s o s ­
now ca. Na skutek wzmianki 
w  naszym  piśm ie wczoraj zni­
knął portret osław ionego po­
tomka krzyżackiego, jenerała 
M ackensena, w iszący długo w  
oknie jednego z mieszkań do­
mu przy ul Modrzejowsk'ej Nr. 
4 od strony ul. W arszawskiej,

W ypadek przy pracy. O-
negdaj, o godz. 7 rano, na sta ­
cji G zichów, obok fabryki Fitz- 
nera w Sosnow cu robotnik ko­
lejowy, Józef Rutkowski, uległ 
nieszczęśliw em u w ypadkow i 
zniażdżenia prawej nogi i zra­
nienia g łow y wskutek najecha­
nia p r z e z  pociąg tow arow y  
manewrujący.

W stanie ciężkim poszkodo­
w anego przewieziono na kura­
cję do szpitala w Będzinie.

U jęcie zuchów . Policj a so ­
snow iecka ujęła na polach po" 
gońskich w nocy dwuch po­
szukiwanych oddawna oprysz- 
ków, Józefa G oszcza z B ędzi­
na i Rafała Litwina z R ado­
mia. Od Litwina odebrcno re­
w olw er „brauning" z nabojami 
naładowany, podważnik żelaz­
ny, nóż złodziejski i t. p. „in­
strumenty techniczne" zaw odo­
w e P odczas rewizji w m iesz­
kaniu fachow ców  w Będzinie 
znaleziono cztery garnitury m ę­
skie, bieliznę, dwa portfele i 
9020 mk w jednym i 1002 mk. 
w drugim. O bydwu osadzono  
w -w ięzien iu  będzińskim a spra­
w ę przekazano sędziem u śled ­
czem u.

N ieporządki. M ieszkańcy
Dąbrow y skarżą się, iż zam ia­
tanie najgłów niejszych i naj­
ruchliwszych ulic, jak S ob ies­
kiego, 3 maja i K olejowej od­
bywa się pom iędzy godz. 8 —9 
rano lub w tychże godzinach  
wieczorem , t j. w tedy, gdy  
dziatwa spieszy do szkół, a u- 
rzędnicy do biur, lub też lud­
ność w ychodzi na przechadzkę.

Poniew aż w sprawie tej w y ­
dane były w swoim  czasie od ­
pow iednie przepisy, sądzim y, iż 
policja dąbrowska zwróci na to 
uw agę i nieporządki usunie

N ied ozw olon y  handel. W
D ąbrow ie podczas wojny na­
m nożyło się m nóstw o najroz­
m aitszych piwiarni, bawarji, go ­
spód, herbaciarni, które g łów ­
nie prow adzą n iedozw olony  
handel napojami alkoholowym i.

D onoszą nam, iż w jednej z 
takich spelunek pom ysłow y tru­
ciciel raczy gości wodą z w y ­
gotow anego pieprzu i małą d o­
m ieszkę wódki, a to w tym  c e ­
lu, aby ofiara, po w ypiciu ta­
kiego nektaru, dużo jadła, a je ­
szcze w ięcej piwa piła.

A no, nic tak nie popłaca, jak 
p om ysłow ość z jednej strony, 
a głupota ludzka z drugiej.

T eatr H. C zarneckiego. 
W reszcie po długotrw ałym  po­
bycie w Ciechocinku przy wiel- 
kiem pow odzeniu  zarówno ar- 
tystycznem , jak i kasowem , 
zjechał do Sosnow ca. Z aw ód  
jednakże spotyka m elom anów  
naszych, gdyż teatr, choć przez 
krótki jeszcze przeciąg czasu, 
lecz otworzonym  być narazie 
nie m oże. Z agłębie, jak D ą­
browa, Będzin i inne skorzy­
stają na tem, gdyż w  tym  cza­
sie dyr. Czarnecki zamierza 
tam pojechać na kilka p rzed­
stawień które już rozpocznie 
w przyszłym  tygodniu.

A reszto w a n ie . Policja so ­
snow iecka aresztow ała w S o ­
snowcu dwuch osobników  któ 
rzy oddaw na poszukiwani byli 
listami gończym i za kradzieże 
na terenie Z agłębia. Są to Lu­
cjan Bajdura i Marjan Badew- 
kiewicz.

O oydw u osadzono w w ię­
zieniu m iejscow em .

K radzieże. Z m ieszkania 
Marji Otrębskiej w e wsi Sikor­
ka pod Ząbkow icam i skradzio­
no w nocy garderobę w arto­
ści 22 tvs. mk.

— Z  mieszkania dra Filipa 
W idermana przy ul M ałachow  
skiego Nr. 52 w Będzinie nie- 
wykryci złodzieje skradli port­
fel z gotówką 7 tys. mk. oraz 
garderobę, wartości 80 tys. mk.

TELEGRAMII.
Przesilenie gabineto­

we zakończone.

Nadesłane.
Zs  p y t a  n i e

do Pana S ę d z ie g o  P okoju  
m. B ędzina.

Panie Sędziwi Przepraszam, 
że się w ten sposób do Pana 
zwracom z wielką prośbą. Za­
leży mi bardzo na tym, abym 
się dowiedział, czy istnieją prze­
pisy (i gdzie są drukowane) u- 
prawniające skarżącego względ­
nie jego zastępcę do wzięcia 
udziału w obradach sądowych 
na sali obrad podczas rozpra­
wy.

Zdarzył się bowiem taki wy­
padek dnia 14 b. m. przy spra­
wie S ca. B. Nr. C. 606, a zda­
je mi się, że to coś nie w  ̂po­
rządku.

O ileby Pan odpowiedzi u- 
dzielić nie mógł, proszę o po­
wiadomienie, bo bym się chciał 
zwrócić do p. Niemojewskiego, 
który w tym kierunku posiada 
ogromną wiedzę.

Zobowiązuję się zwrócić 
wszelkie koszta, dziękuję za fa­
tygę  ̂ góry i kreślę się

z wysokim szacunkiem 
Piotr B ednarek  

Będzin, browar Sercarza.

Warszawa, września
Konwent senjorów przyjął 

w ięk szo ścą  236 g łosów  contra 
145 kandydaturę rektora p o li­
techniki warszawskiej A ntonie­
go Ponikow skiego na prezy­
denta ministrów.

Za pow yższą kandydaturą 
ośw iadczyli się: Z esp ół stron­
nictw  centrowych 115 g ł , P 
P. S 33 gł., N. P. R. 25 gł., 
„W yzwolenie" 23 gł.

Przeciw : Zw iązek ludowo-
narodowy, chadecja 38 głosów , 
grupa Dubanowicza 20 głosów , 
Stapińczycy 12 głosów , grupa 
M atakiewicza.

Ż ydzi i niem cy wstrzymali 
się od głosowania.

Na skutek tego głosow ania  
ośiadczył marszałek Trąmp- 
czyński, że kandydatura p. P o ­
nikowskiego jest przyjętą i że  
ją przedstawi naczelnikowi pań­
stwa, baw iącego w Modlinie.

O dnośne pismo w ręczył mar­
szałek p. Carowi, dyrektorowi 
cyw ilnej kancelarji, który udał 
się natychm iast sam ochodem  z 
tym pism em do Modlina.

P oniew aż poza ministrem  
skarbu ma rów nież ustąpić 
min. spraw w ew nętrznych pan 
R aczkiew icz, min. kolei p. Ja­
siński i min. spraw iedliw ości 
Sobolew ski je t praw dopodob  
nym, że przyszły premjer obsa­
dzi nowym i kandydaturami mi- 
nisterjalne teki.

(Przyszły premjer był m ini­
strem oświaty za czasów  re­
gencji i wykazał na tym stano­
wisku dużo energji i daru orga- 
n.zacyjnego. Przyp. Red ).

i l f r n i s  o m  rządu.
W arszawa, 17 września.

(Przez telef.)
W czoraj w nocy został og ło ­

szony list naczelnika państwa  
w celu sform owania n ow ego  
gabinetu. W południe przybył 
do sejmu now y premjer p. P o ­
nikowski i odbył konferencję z 
marszałk. Frąmpczyńskim. P o ­
południu porozum iał się te le fo ­
nicznie z działaczam i politycz­
nymi w Poznaniu, Lwowie, i Kra­
kowie. O godz. I po południu 
rozpoczęła się konferencja p. 
P onikow skiego ze Z. L N.

N ow y premjer w ygłosił sw ój 
program polityczny zaznacza­
jąc, że zasadniczo jest zw o len ­
nikiem rządu parlam entarnego  
lecz w ob ec tych warunków, ja­
kie s>ę w  sejm ie w ytw orzyły, są ­
dzi że w łaśnie tylko rząd p o ­
zaparlamentarny m oże spełnić  
sw e zadanie G abinet swój 
chce stw orzyć w sposób b ez­
partyjny z uwzględnieniem  
w szystkich dzielnic.

N astępnie przeszedł do p o li­
tyki zagranicznej i stwierdził, że 
naogół polityka ta trzymać się 
będzie tych sam ych w ytycz­
nych, którymi kierował się rząd 
p W itosa.

W  sprawach b ieżących p o ­
lityki zagranicznej musi porozu­
m ieć się  z przyszłym  ministrem  
spraw zagranicznych. Stw ier­
dzono, że w polityce w schod­
niej jest za utrzymaniem planu 
pokojow ego ze w szystkim i są ­
siadami w szczególności z R o­
sją i Litwą.

W polityce wewnętrznej jest 
za energiczną walką z anar-

—  K U P I E C  poznańczyk ___
z długoletnią praktyką zagraniczną, znający dobrze język niemie 
cki i franc., korespondencję, buchalterję i t  d , doświadczony 
w zakopie i sprzedaży przyjmie odpowiednią posadę kierowni­

czą w poważnej firmie.
Ł a sk a w e  zg ło sz e n ia  p o d  „J. S .“ d o  T o w . A k c . R e k la m a  P o lsk a , P o z n a ń . 

A le je  M a rc in k o w sk ie g o  6.



chją i za zu p ełn ie  bezslrorr  
nym  p rzep ro w a d zen iem  w y ­
borów .

T erm in  n o w y ch  w yb orów  
pragnie n azn aczyć przed I ym  
styczn ia  1922 r. P od  w z g lę ­
dem  fin an sow ym  uznaje k o n ie ­
czn ość  en erg iczn ego  ściągan ia  
p o d a tk ó w  od w szystk ich  w arstw  
narodu.

S zc z e g ó ły  program u fin an so­
w e g o  skreśli w  porozum ieniu  
z p rzyszłym  m inistrem  skarbu.

Z . L. N- p rzyją ł to o św ia d ­
czen ie  do w iad om ości.

W e d łu g  p o g ło sek  kuluaro­
w y ch  n o w y  gab in et p rzed sta ­
w ia  się następująco:

P o zo sta n ą  m in. Skirmunt, 
D arow ski, C hrzanow ski, C h od ź­
ko, N arutow icz. O św ia tę  m a  
objąć p. Ł opuszańsk i, ko leje  
M arynow ski. T ek i min. skar­
bu i spraw  w ew n ętrzn ych  d o ­
ty ch cza s  n ie ob sad zon o .

M inistrem  aprow izacji m a 
zostać  b. m inister sp raw  w e ­
w n ętrzn ych  p. W ojc iech ow sk i.

Flota polska  pod zarządem  
min. handlu i przemysłu.

Komunikat.
M agistrat m iasta D ąbrow y G órniczej

o g ł a s z a ,  że dnia 22 Września r. b. o godzinie 11 
rano o d b ę d z i e  się

przetarg na immrai miejskiej
w Dąbrowie Górniczej. Ubiegający się o dzierżawę, 
winni złożyć do dnia 22 Września do godziny 10-ej 
rano na ręce Naczelnika Wydziału Gospodarczego 
w Magistracie, oferty w kopercie zapieczętowanej 
trzema pieczęciami lakowemi, przyczem ubiegający 
się o dzierżawę winien jednocześnie z ofertą złożyć 
za pokwitowaniem na ręce Naczelnika Wydziału Go­
spodarczego 50,000 marek jako vadium licytacyjne. 
Oferty niezawierające ściśle określonej sumy czynszu, 
a sum ę warunkową uzależnioną od sum podanych 
przez innych reflektantów uwzględniane nie będą. 
Warunki szczegółowe są do przejrzenia w Wydziale 
Gospodarczym Magistratu codziennie od godziny 9 

rano do 1 w południe.
L icytacja  o d  sum y l m iljon 600 ty s ię c y  in plus.

M ag is t r a t  Miasta  Dąbrowy Górniczej.
W arszaw a, l 7 w rześnia.

Na podstawie uchwały rady 
ministrów, ministerjum handlu 
i przemysłu przejmie polską 
flotę handlową i wojenną i z re ­
dukuje przy tej sposobności 
korpus oficerski floty wojennej.

\i pony na
Ciesz, i Orawie.

Kraków, 17 września.
Prace komisji delimitacyjnej 

na Śląsku Cieszyńskim i na 
Orawie zostały ostatecznie u- 
kończone i definitywna granica 
na Śląsku Ciesz, i Orawie usta­
lona. Komisja rozgraniczająca 
odbyła ogółem 17 posiedzeń.

Patrole wojskowe obu państw 
zostały ściągnięte na linje gra­
niczne, wyznaczone słupami.

b  b a c z n o ś ć ! mm Pretz z drożyzna! ■
N ie  d a jc ie  się o sz u k a ć , lecz  p rz y n ie śc ie  s ta re  k a p e lu sz e  do  p rzefaso - 

n o w a n ia  p ó k i n ie  d ro ż e je  do

FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY
w to sn o w u , ul. Nodrzsjowska róg Warszawskiej 16 (sk lep  front.)
P o d a ję  d o  o g ó ln e j w ia d o m o śc i, że  o trz y m a łe m  n a jn o w sze  fa so n y  (w ie lk i w y b ó r)  
n a  se zo n  z im ow y i p rz y jm u ję  do  fa rb o w a n ia  i p rz e fa so n o w a n ia  k a p e lu sz e  f ilc o ­
w e  m ęsk ie , d a m sk ie , d z ie c in n e  i ro b o tę  rę c z n ą  w sze lk ieg o  ro d za ju . M am  ta k ż e  
n o w e  k a p e lu s z e  i różn e  g a tu n k i i p rz y jm u ję  fu trz a n e  k o łn ie rz y k i d o  p rz e ra b ia n ia .

Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdzieindziej, ‘ robota gustowna i staranna. 
P ro w a d z ę  z a k ła d  p o d  w łasn y m  k ie ro w n ic tw e m , ja k o  d łu g o l. m istrz  fran cu sk i. 
W s z e lk ą  ro b o tę  w y k o n y w am  w c ią g u  4 d n i, d la  p rz y je z d n y c h  w  c iąg u  1 d o b y . 
D la  m o d y s te k  i c z a p n ik ó w  
—  s p e c ja ln y  r a b a t !  — H, GITTLER i S-ka.

FILIA w  B ędzin ie ,  u lica  K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ó d .

Z erw anie rokow ań.
Berlin , 17 w rześn ia .

Poseł bawarski doniósł, że 
obecnie bawarskie ministerjum 
nie jest w możności prowadzić 
dalej rokowym z Berlinem

I
M ó w  Stowaizysz. Spożywao. - Wspśłdz. „ M i ! "

w  S O S N O W  CU

odbędzie się w dniu 18 września r. b. o godz. 4 po południu 
w lokalu T-wa Pożyczkowo - Oszczędnościowego przy ulicy 
Małachowskiego Ns 11. Zebranie jako w trzecim terminie bę­
dzie prawomocne, (w pierwszym i drugim było w dniu 4]9 r. b.)
1 — 1 ZARZĄD .

N ow y m iljoner. B a czn o ść ,
W a r s z a w a ,  !7 w rześn ia .  

(P rz e z  telef.)
W dniu dzisiejszym wyszedł 

z koła nr. 2239638, który został 
sprzedany w Poznaniu.
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W a r s z a w a , 17 w rześn ia .
(P rz e z  te lef .)

Książę gruziński Achtaładze, 
który zajmował się spekulacją 
walutuwą w porozumieniu z 
urzędnikiem rosyjskiej misji re- 
patrjaeyjnej p Mirskim, został 
aresztowany.

Przy badaniu nie chciał się 
przyznać do zarzucanych mu 
czynów'.

W związku z tą aferą szef 
delegacji repatrjacyjnej, p. Igna- 
tow i Mirski, opuścili Warszawę.

cz>
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Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergman"

B aczność!
p rz y  u licy  M o d rz e je w sk ie j N r. 15 w  S o sn o w c u , k tó ra  p rz e fa so n o - 
w u je  i f a r b u j e  dam sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sz e , m a 
h o n o r z a w ia d o m ić  Sz. K lije n te łję , że  na se zo n  z im o w y  s p ro w a ­
d z iła  z z a g ra n ic y  tzw . lu s tr ir-m a sz y n ę  d o  p rz e ra b ia n ia  f ilc o w y ch  
k a p e lu sz y  n a  v e lo u r ( p ó ł  p lu sz o w y ) —  je d n o c z e śn ie  20 n a jn o w ­
sz y ch  d a m s k ic h  m o d eli z im o w y c h . W  ce lu  u n ik n ię c ia  n aw a łu  
p ra c y , rad zę , ab y  Sz. K lijen tc la  ra c z y ła  ju ż  o b e c n ie  p o w ie rz y ć  m i 
k a p e lu sz e  d o  p rz e fa so n o w a n ia , k tó re  b ę d ę  w y k o n y w a ł sp ie sz n ie  i 
n a js ta ra n n ie j A b y  w y k o n an ie  b y ło  p o d łu g  gustu  i n ie  b y ć  w p ro w a ­
d z o n y m  w  b łą d , u p ra sz a  się  o z w ró c e n ie  u w ag i n a  d o k ła d n y  ad res:

M. Bergman ul. Modrzejewska 15
— w podwórzu. —
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W ielka konkurencja!! * a 'm

Sz. P a n ie  ! n ie  d a jc ie  się  n a b ie ra ć  ład n y m i re k la m a m i. N ie  p su jc ie  
v a szy ch  k a p e lu sz y . P rz y c h o d ź c ie  w c z e śn ie j, n ie  p o ż a łu je c ie . P rz e k o n a j­

c ie  s ię  ! a  b ę d z iec ie  m n ie  sa m i re k la m o w a ć , że n a jła d n ie jsz e  k ap e lu szeL J  v  u . i H C  d u Ł u l  i  v  r .*  o m  w  tv o i  ,  . .V  ł i o j  > ^  V. 1 u o ł v .

w y k o n y w n je  ta  BĘDZINIE firma „KISNER"

I r .  Marceli Sosen

z n a n a  p o p u la rn a
ulica K ołłątaja  Me 27 ,

k tó ra  je s t  u rz ą d z o n a  n a  e le k try c z n o ść . D zięk i n o w o c z e sn e m u  u rząd zen iu  
je s te śm y  w  m ożn o śc i p rz e ra b ia ć , fa rb o w a ć  i p rz e fa so n o w y w a ć  w szy stk ie  p lu ­
sz o w e  i f ilc o w e  k a p e lu s z e  ze s ta ry c h  n a  z u p e łn ie  now e, D la Z a g łę b ia n  
n a  p o c z e k a n iu  w  c iąg u  3  g j O d z i f l j  ta n ie j, n iż  g d z ie in d z ie j.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pli szowe po cenach fabryczn.
Przychodźcie! przekonajcie się!

Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w ew nętrzne  

i w eneryczne.
Preparaty  606 i 914. 

B adanie krwi.
Przyjmuje od 2 -  6 ppoł.

. H. Kisner, Będzin Dl.K0łła!a|3 Hs Z7..

Józef Hlawski Sosnowiec 
3 Maja 4.

I / "  a p e lm is trz  i b y ły  k ie ro w n ik  sz k o ły  
M uzycznej w  Kosji p o sz u k u je  o i -  

p o w ie d n ie j  p o sa d y  w  Z a g łę b iu . W ia d o ­
m o ść  D ą b ro w a  B. N ite c k i u l. U lm a n  6.

2-2
O d s z u k u ję  4 - 3 lu b  2 p o k o i z k u c h n ią  
* p o ś re d n ic tw o  w y n a g ro d z ę  w e d łu g  
ż ą d a n ia . W ia d o m o ść  k a n to r  „ Isk ry "  w
D ąb ro w ie . 2-4.

B i u r o  d z ien n ik ów  i o g ło s z e ń  
oraz sk ła d  m aterja łów  p:3,niennych

zaw iadam ia , że  n a d szed ł św ie ż y  transport najnow szych  (d am ­
skich i m ęsk ich ) Żórnall m ód, oraz p o leca  w  bardzo dużym  
w yborze: p o cztó w k i, obrazy , pap eterje , m akulaturę g a z e to w ą  do  
p ak ow an ia , kalkę m aszy n o w ą  p o  cen a ch  hurtow ych, oraz w sze l-  
,• /  ,• kie przybory p iśm ienne i k ancelaryjne ’. . \

OGŁOSZENIE.
W dniu 19 września 1921 r. 

o godz. 11, w mieszkaniu p.

Polonista

P an ow ie  urzędnicy czytają  
książk i, czy n ie?

J. (D. Jawor
P r z y r o d n i c z e

PODSTAWY

i OCJALiZMU
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

0SEiB0ESEQGt3SSlSSa<300E0I3!aE

| SDR0BNE OGŁOSZENIA.0 !
B E  B E
a E B E E E S iE S S I3 E r3 E E a i3 t* n 3 3 0 0 E e ?
Kwalif. naucz, rysunków  i 
rob ót ręcznych p oszu k u je  
Dyrekcja 8  kl. Gim nazjum  
ż e ń sk ie g o  w  S osn ow cu , 
K ow alska 6
Pracow nia k u śn iersk a  M. 
R ozen ta l, S o sn o w iec , Mo- 
d rzejo w sk a  8  daw niej 12 
w ykon yw a w sz e lk ie  rob o­
ty  w  za k res  k u śn ierstw a  
w chodzące. Futra m ęsk ie  
i dam sk ie , żak iety  kara­
k u ło w e  i fo k o w e , k o łn ie ­
rze i m ufki oraz repara­
cje i przeróbki u sk u tecz­
nia s ię  szy b k o  i s taran n ie  
po cenach przystępnych.

1 3
p ó ł k i  i b u fe t sk le p o w y  sp rz e d a m . So- 
* sn o w ie c  K u ż n ic k a  10! 1-3

Szyldy
i w sz e lk ie  robo ty  m a la rsk ie  w y k o n y w a

„B roner“
M o d rz e je w sk a  6  S osnow iec . 1-3

2-3

Wik to ro w i N osek  sk ra d z io n o  leg ity - 
m a c ję  ty m czaso w ą  w y d a n ą  p rz e z  

M a g is tra t m . S o sn o w ca . 1-3

Ta p ic e r  p rz y jm u je  o b s ta lu n k i i r e p a ­
ra c je  K o n s ta n ty n ó w  |K o n s ta n ty n o w -  

sk a  i 7 now y, C z u b a la . 1-2

Fo to g ra fic z n e  a p a ra ty  o b je k ty w y  o k a ­
zy jn ie  d o  sp rz e d a n ia  W iad o m o ść  

„Iskra** S o sn o w ie c . 5*6

S k r z y p c e  d o  sp rz e d a n ia . U d z ie la m  
lekcji g ry  sk rzy p co w e j R e n a id o w sk a  

N r. 41. A g d an .  __________  1-2
C p r z e d a m  a b k a n tm a s z y n ę  llO O m . d ług ., 
^  ru n d m a sz y n a  110 cm . d łu g ., b o rm a- 
s z y rę , z ik e m a sz y n ę , h e b e ls z e rę , loch- 
sz ta n c ę , d y n a m o  m aszy n k a , sz ru b sz tak i 
i w ie le  in n y ch  n a rz ę d z i. Jó z e f  T a le r-  
m a n  O lk u sz . 2-3

M l
ag ie l d o  sp rz e d a n ia  S o sn o w iec , A le -

12. 2-3

Lu d w ik  B asińsk i z g u b ił ty m c z a s o w e  
z a św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji  w y d a n e  

p rz e z  27 p . p. w  C z ęsto ch o w ie . 1-3
\ / f  a s ło ń  P io tr  z g u b ił  ty m c z a so w e  za- 
1 św ia d c z e n ie  z d e m o b il iz o w a n ia  w y ­
d a n e  p rz e z  P. K U. w B ędzin ie  1-1
l^ i l ip c z y k  A d o lf  z g u b ił  k u p o n  żyw no- 
A re jo w y  n a  4  o so b y  ’ w y d a n y  p rzez  
k o p a ln ię  ..M a rję '‘ w  G ro d ź ru . 1-1

Sz u k a tn  sp ó ln ik a  m a m  m o to r n a  2 i 
p ó ł  ko n i 220 vo l z u p e łn ie  p o rz ą d ­

n y  Ju lia n  Ś w ią tk o w sk i u l. C ia sn a  11.
1-1

Sta n is ła w  S z w a c z k a  z g u b ił ty m c z a so ­
w y d o w ó d  o so b is ty  w y o a n y  p rz e z  

g m in ę  w W ie lk im  K siążu .__________1 - 1

Up ra sz a  się  ła s k a w e g o  z n a la z c y  p o rt­
fe lu  z d o k u m e n ta m i z P K U  d o w o ­

d em  o so b is te ro  z  in n y m i d o k u m e n ta m i 
n a  im ię  Z y g m u n ta  P e rc ik a , z w ró c ić  za 
so w itą  n a g ro d ą  d o  „Iskry” w  S o sn o w cu  
z z a trz y m a n ie m  so b ie  g o tó w k i. I I

Gh a im  B e rek  i M a łk a  P ie k a rsc y  Sz gu­
b ili p aszp o rty . L 3

J / ” o re sp o n d e n t p o lsk ieg o , n iem ieck ieg o , 
* w  fra n c u sk ie g o  i b u c h a lte r  ro z p o rz ą ­
d z a  c z asem  p o p o łu d n io w y m  i sz u k a  za ­
ję c ia  w  ty m  zak res ie . Z g ło s z e n ia  p o d  
„ K o re sp o n d e n t"  R e d . „ Isk ry "  w  So-

Młynarskiego Jakóba
przy uJ. Towarowej nr 12-a

2-3

odbędzie się sprzedaż przez pu­
bliczną licytację przy natych­
miastowej gotówkowej zapłacie 
ruchomości, składających się z 
niżej wymienionych przedmiot.: 

K redens.
MAGISTRAT. 

Sosnowiec, d. 13— 9 —-1921 r.

Z a g i n ę ł y  p a p ie ry  w o jsk o w e p p o r.
K ossa  Je rze g o  p rz y p u sz c z a ln ie  w  

d ro d z e  z C z ęsto ch o w y  d o  S o sn o w c a  
d n ia  i 3 w rześn ia . Z n a la z c ę  u p ra sz a  się 
o  zw ro t d o  D o w ó d ztw a  26 p. p. w  S o ­
snow cu . 2-2
j\ /T a ją tk i. g o sp o d a rk i, d o m y , m ły n y , j  

ta r ta k i, ceg ie ln ie , re s ta u ra c je , cu" *
k ie rn ie , sk lep y , ró ż n e  in te re sy  h a n d lo ­
w e  do  sp rz e d a n ia . B iuro  „ R e n o m a "  K o­
śc iu szk i 11. 2-10

Palta je s ie n n e , u b ra n ia  ro b o tn ic ze .
k a ftan y  b a j o w e .  W o y n o  

W a rsz a w a , Ż ó ra w ia  25 m . 3. 7-12

mający kilka godzin wolnych,
p oszu k iw an y je s t

do wyższych klas szoły średniej 
w Zagłębiu.

F \ o  p raco w n i ..Irena*', P iłsu d sk ie g o  18, 
p o trz e b y  zd o ln y  k raw iec , o ra z  k o m ­

p le tn ie  z d o ln e  s ta n ic z a rk i za  d o b re m  
w y n ag ro d zen iem  ■_________________  2-3
D o w ó z  d o  sp rz e d a n ia . C e n a  p rzystęp" 
* na . S o sn o w iec c , u l. K u żn ick a  6. 2-3

Z g ło s z e n ia  p ise m n e  p rz y jm u je  ad m . 
„Iskry** d in  B. S. 1— 3

Po w ó z  i w o la n t  sp rz e d a m , P iłsu d sk ie ­
go N r. 26.

K T a u c z y c ie lk a  z n a ją c a  ję z y k  fran cu sk i 
■ł ^  i n ie m ie c k i, u d z ie la  lek c ji i k o n w e r­
sac ji. W ia d o m o ś ć  „Iskra*' S o sn o w iec .

2.2
O y ł y  z d o ln y  m a g a z y n ie r  b ra n ż y  ź e laz -  

ne j o s ta tn io  u rzęd n ik  w y d z ia łu , p o ­
sz u k u je  sa m o d z ie ln e j p o sa d y . Ł a sk a w e  
z g ło sz e n ia  „Iskra** p o d  ,,m a g is t“ . 2-2

p o w o d u  w y ja z d u  są  rzeczy  d o  sp rz e ­
d a n ia . M o d rze jó  , u l. H e n ry k a  10.

1-1

R eg in a  W a c h te r  z g u b iła  k s ią ż e c z k ę  z 
K asy  C h o ry c h  w  S o sn o w c u . 1-1

Prz y b łą k a ła  się su c zk a , o w c z a re k  je s t  
d o  o d e b ra n ia  za  zw ro tem  kosz tów . 

S osnow iec , u ł. M a ła c h o w sk ie g o  N r. 14.
1-1

Cł ra jw o d a  B onifacy  z g u b ił k u p o n y  ch le- 
* b o w e  w y d a n e  p rz e z  ko p . „M orti- 

m e r“ w  Z ag ó rzu . Z w ró c ić  „ Isk ra “ D ą ­
b ro w a . 1-1

Go ld a  W ła d y s ła w  z g u b ił k u p o n y  c h le ­
b o w e  w y d a n e  p rz e z  kop . „M orti­

m e r"  Z w ró c ić  „ Isk ra “  D ąb ro w a. 1-1

M ic h a ł B a b ia rz  z g u b ił  k a r tę  w o jsk o w ą 
w y d a n ą  w e  L w o w ie  i k a r tę  K asy  

C h o ry ch , Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ąb ro w a .
1-1

B a c z n o ś ć
P ie rw s z a  P ra c o w n ia  k o łd e r  w a ­
to w a n y c h  w S o s n o w c u  ul. P i ł - ' 
su d sk ie g o  44. P r z y jm u je  o b ­
sta lunk i  o raz  p rz e ra b ia  s t a r e  m 

k o łd ry  n a  n a jn o w sz e  f rancu-  ^1 
skie d e s e n ie  2 3

Jó z e f  K w iec ień  z g u b ił k u p o n y  c h le b o ­
w e w y d a n e  p rz e z  kop . „ M o rtim e r"  

Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ą b ro w a . 1-1

Mo l S ta n is ła w  z g u b ił k u p o n y  c h le b o ­
w e w y d sn e  p rz e z  kop. „M ortimer** 

w  Z a g ó rz u . Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ąb ro w a .
1-1

C p r z e d a m  szafę  m a lo w an ą , s tó ł, k rze- 
s ła  i g ram o fo n  S w o b o d n a  6. stróż  

w s k a ż e .   1-1
Ł/ a sk a w ie c  A n to n i z g u b ił p a sz p o r t i 

1* k s ią żk ę  z w ią z k o w ą  k a rtę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  p rz e z  ko m isję  p o b o ro w ą  w  Po­
g o n i. 1-2

W in cen ty  K u b in  zg u b ił p aszp o rt.
M

P o d s i a d ło  K aro l z g u b ił p a s z p o r t  w y - r
* d a n y  p rz e z  M a g is tra t w  S o sn o w c u ,

■*» -i ^

an  N ow ak  z g u b ił k a rtę  ch leb o w ą 
kob* „ W ik to r"  w  M ilo w ica ch  1-1

K az im ie rz  C h a ra z im  z g u b ił d o w ó d  oso ­
b is ty  i k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  

P  K. U. B ę d z in  i ró żn e  p a p ie ry , 11
y fn a le z io n o  p a n e w k ę  n a  ul. M a ła c h o w - 

sk ie g o  o k tó re j b y ło  o g ło sz e n ie , 
O d e b ra ć  za  zw ro tem  ko sz tó w  i o b ie c a ­
n eg o  w y n a g ro d z e n ia , ko p . C ze lad ź . 
P a w ło w sk i. I-(i Will w ani.__________________ ________

M ło d y , en erg iczn y  c z ło ­
w iek , u stosu n k ow an y  

w  Z agłęb iu  D ąbrow skim , 
który p rzez  o s ta tn ie  10 
lat r ep re z en to w a ł d z ien ­
nik, posiadający lokal i t e ­
le fo n , w  celu  popraw y by­
tu przyjm ie p rzed sta w i­
c ie ls tw o  ty lk o pow ażn ej  
firm y, so lid n ie  p row ad zo­
nej, ew . przystąp i do  s p ó ł­
ki do in tratn ego  in tere­
su  z pew nym  k ap ita łem . 
O ferty k ierow ać p roszą: ó  
Kantor Iskry w  D ąbrow ie. 
Tel. 73 .
Q d p o w ied n i Czeladnicy  

s z e w sc y  m o g ą  d o sta ć  
s ta łą  robotą . Z g ła sza ć  s ią  
do m aaazvnu i oracownfm agazynu i pracowni 
obuw ia. “
ul.

i z y n u  i  p r a c o w n i
tw ia. Minc, S o sn o w iec  
M odrzejow ska Jfe 4 0 .

i . i

D o sp rz e d a n ia  m asz y n a  d o  p o ń c z o c h  
o k rą g ła  i je s io n k a  i m ęsk a - P o g o ń  

M a rja e k a  N r. 4. 1-2

■ \y 7 a io e  d la  P ań ! O trz y m a łe m  św ieżo 
”  ż u rr.a le  n a  se zo n  z im o w y  z k o s tiu ­

m ó w  i p a lt . W y k o ń c z a n i d o k ła d n ie  > ^  
p u n k tu a ln ie  z  w ła sn e m i d o d a tk a m i. C e ­
n y  p rz y s tę p n e . M a jer W ajss . S o sn o w iec  
M o d rze jo w sk a  N r: 33. 1-1

W  - da : v W iktor M or.s'otski R edaktor o d p o w ied z ia ln y  B ronisław  K nothe, Drukarnia R Moit*iaraki — Będzin


